
Klinika Oczna 2003, 105(1-2) ISSN 0023-2157 Index 362646110 Klinika Oczna 2003, 105(1-2) ISSN 0023-2157 Index 362646

Oko ło 3000 lat przed na ro dze niem Chry stu sa w do li nie Ni lu 
roz wi jać się za czę ła wspa nia ła kul tu ra egip ska. Jej po zo sta ło ści 
w po sta ci pi ra mid, mo nu men tal nych rzeźb i gro bow ców spo wo do-
wa ły za in te re so wa nie ar che olo gów, któ rych od kry cia w du żej mie-
rze wy ja śni ły dzie je tej fa scy nu ją cej cy wi li za cji. 

Roz wój egip to lo gii wią zał się jed nak nie tyl ko z po stę pem prac 
ar che olo gicz nych, lecz w nie ma łym stop niu z trud nym do roz wią za-
nia pro ble mem od czy ta nia hie ro gli fów. Szczę śli wy zbieg oko licz no-
ści spo wo do wał, że zna le zio ny w 1822 r. w ma łej miej sco wo ści 
po ło żo nej w del cie Ni lu – Ro set cie – ka mień z wy ry tym na je go 
po wierzch ni trój ję zycz nym tek stem hie ro gli ficz nym, de mo tycz nym 
i grec kim umoż li wił uczo ne mu fran cu skie mu Je an –François Cham-
pol lio no wi od czy ta nie hie ro gli fów egip skich. Obec nie ka mień 
z Ro set ty jest jed nym z waż niej szych eks po na tów Bri tish Mu seum 
w Lon dy nie. Za dzi wia ją cą ce chą hie ro gli ficz ne go pi sma egip skie go 
jest je go nie omal na głe po ja wie nie się w cał ko wi cie ukształ to wa nej 
po sta ci. Nie zna le zio no – jak do tąd – form roz wo jo wych hie ro gli-
fów, bę dą cych świa dec twa mi ich po wsta wa nia i zmian. 

Od na le zie nie w wy ni ku prac ar che olo gicz nych wie lu ma lo wi deł 
znaj du ją cych się głów nie w za cho wa nych gro bow cach, róż no rod-
nych in skryp cji, a zwłasz cza od czy ta nie pi sma egip skie go po zwo li ły 
na stop nio we po zna nie dzie jów te go in try gu ją ce go lu du, je go ję zy-
ka, roz wo ju, kul tu ry, hi sto rii, re li gii, na uki (w tym tak że me dy cy ny). 
Wy ni ki tych usta leń w za kre sie me dy cy ny egip skiej zna leźć moż na 
w wie lu opra co wa niach (1-4,6-12). 

Wraz z umoc nie niem się rzą dów fa ra onów, opar tych na roz wi-
nię tej ad mi ni stra cji cy wil nej i ka płań skiej oraz struk tu rach woj sko-
wych, na stą pił roz kwit wie lu dzie dzin wie dzy, ta kich jak astro no mia, 
geo me tria i ma te ma ty ka. Od naj dy wa ne licz ne mu mie ludz kie 
i zwie rzę ce, a tak że licz ne in skryp cje su ge ro wa ły ist nie nie roz wi nię-
tej wie dzy le kar skiej – bra ko wa ło jed nak prze ko ny wa ją cych do wo-
dów, umoż li wia ją cych po zna nie taj ni ków me dy cy ny egip skiej. 
Na su wa ło się za tem przy pusz cze nie, że wia do mo ści me dycz ne by ły 
naj pierw prze ka zy wa ne po tom nym ust nie, a do pie ro po wy na le zie-
niu pi sma za czę to in for ma cje te spi sy wać. Do wo dów na ta ki prze-

bieg roz wo ju me dy cy ny egip skiej do star czy ły tek sty pa pi ru sów 
za wie ra ją ce za pi ski me dycz ne. Usta lo no bo wiem, że cho ciaż zna le-
zio ne pa pi ru sy za pi sa ne zo sta ły nie ca łe 2000 lat p. n. e., to wia do-
mo ści w nich za war te są znacz nie star sze i li czą z ca łą pew no ścią 
kil ka set lat. Spo śród kil ku zna nych pa pi ru sów za wie ra ją cych tek sty 
po świę co ne me dy cy nie (np. Ka hun, lon dyń ski pa pi rus He ar sta 
i in ne) na szcze gól ną uwa gę za słu gu ją pa pi rus Smi tha i Eber sa. 

Pa pi rus Edwi na Smi tha (po cho dzą cy z oko ło 1800 r. p. n. e.), 
znaj du ją cy się obec nie w zbio rach New York Hi sto ri cal So cie ty, sła-
wę za wdzię cza te mu, że opi sa no w nim zra nie nia czło wie ka od 
gło wy do stóp. Dla te go zwa ny jest cza sem pa pi ru sem zra nień 
(2,11). Ko lej nym sław nym eks po na tem jest pa pi rus Geo r ga Eber sa 
(po cho dzą cy z oko ło 1500 r. p. n. e.), zna le zio ny w 1873 r. w Luk-
so rze, prze cho wy wa ny obec nie w Bi blio te ce Uni wer sy tec kiej w Lip-
sku (2,9,11) – zwój te go pa pi ru su li czy oko ło 20 m dłu go ści. Oba te 
do ku men ty za wie ra ją wie le cen nych spo strze żeń me dycz nych, któ re 
po zwo li ły stwier dzić, że po ziom me dy cy ny egip skiej był za ska ku ją co 
wy so ki. Stwier dze nia te w spo sób dość istot ny wpły nę ły na re wi zję 
dłu go utrzy mu ją ce go się po glą du, zgod nie z któ rym za ko leb kę 
me dy cy ny uwa ża no cy wi li za cję grec ką. W świe tle tych do ku men-
tów rów nież oku li sty ka oka za ła się dzie dzi ną me dy cy ny o bar dzo 
od le głym ro do wo dzie. Wzmian ki oku li stycz ne (do ty czą ce zra nień 
oka) spo tkać moż na już w pa pi ru sie Smi tha, jed nak do pie ro in for-
ma cje za war te w pa pi ru sie Eber sa do wo dzą znacz ne go za so bu 
wie dzy oku li stycz nej, któ rej zdo by cie wy ma ga ło nie tyl ko wie lu lat 
ob ser wa cji, lecz tak że do świad cze nia wy ni ka ją ce go z prak ty ki. 
Z pa pi ru su Eber sa mo że my się do wie dzieć o wie lu cho ro bach i do le-
gli wo ściach oczu. Ude rza w tym tek ście dość du ża licz ba in for ma cji 
do ty czą cych sta nów za pal nych oka, scho rzeń po wiek, m. in. gra-
dów ki, nie pra wi dło we go wzro stu rzęs, od wi nię cia i pod wi nię cia 
po wiek (2,4,6-12). Mo że my się do my ślać, że pod wspo mnia ny mi 
sta na mi za pal ny mi kry ły się za pew ne licz ne for my ja gli cy, scho rze-
nia wy stę pu ją ce go na dal en de micz nie w Egip cie. Są też w tym 
pa pi ru sie wzmian ki o scho rze niach, któ re da ją się z du żym praw do-
po do bień stwem zde fi nio wać ja ko biel mo, za ćma, gar biak czy za pa-

Zapiskinatematstanuokulistyki
wstarożytnymEgipcie
NotesonthestateofophthalmologyintheancientEgypt

Lech Bie ga now ski 

Z Od dzia łu Oku li stycz ne go Wo je wódz kie go Szpi ta la Ze spo lo ne go im. Lu dwi ka Ry dy gie ra w To ru niu  
Or dy na tor: dr n. med. Lech Bie ga now ski

Sum ma ry: The ar tic le pre sents the sta te of oph thal mo lo gi cal know led ge in the an cient Egypt. Me di cal and oph thal mo lo gi cal in for
ma tion in c lu ded in Smith's and Ebers pa py ru ses are di scus sed. The first ever known oph thal mo lo gist by the na me of 
Iry is men tio ned. The ar tic le al so pre sents the hi sto ry of me di cal scho ol in Ale xan dria. 

Sło wa klu czo we: sta ro żyt ny Egipt, hi sto ria oku li sty ki, pa pi rus Eber sa i Smi tha, szko ła alek san dryj ska. 
Key words: An cient Egypt, hi sto ry of oph thal mo lo gy, Ebers and Smith's pa py ru ses, Ale xan dria's me di cal scho ol.

DZIAŁ HISTORYCZNY

(27b)



111Klinika Oczna 2003, 105(1-2)ISSN 0023-2157 Index 362646

le nie wo recz ka łzo we go. Wspo mnia ne są też, zwłasz cza w pa pi ru-
sie Eber sa, dość licz ne le kar stwa po cho dze nia ro ślin ne go oraz 
zwie rzę ce go. Pod kre ślić trze ba, że część tych le ków, zwłasz cza 
po cho dze nia zwie rzę ce go, przy go to wy wa na by ła na ba zie ta kich 
wy da lin jak kał i mocz (ko pro- i uro te ra pia). Nie któ rzy hi sto ry cy 
me dy cy ny oraz po pu la ry za to rzy tej dzie dzi ny wie dzy uwa ża ją, że 
ko pro- i uro te ra pia mają ra cjo nal ne uza sad nie nie – wy da je się jed-
nak, że ta dzie dzi na te ra pii nie zna la zła wie lu kon ty nu ato rów wśród 
są sia dów Egip tu. Po mi mo że nie uda ło się zi den ty fi ko wać nazw 
wszyst kich ziół wy mie nio nych w pa pi ru sie Eber sa, to jed nak te, któ-
rych na zwy usta lo no, po zwa la ją stwier dzić, że wie dza le ka rzy egip-
skich na te mat ziół i ro ślin lecz ni czych by ła im po nu ją ca. Zna no m. 
in. pio łun, anyż, ce bu lę mor ską, sza fran, mię tę, ko per, wierz bę, ko rę 
gra na tow ca, ta ta rak, ja skół cze zie le, ja ło wiec, wro nie oko, fi gi, sie-
mię lnia ne, lul ka czar ne go, dak ty le, mak po lny, ró żę, lo tos, chrzan 
i czo snek (3,6,12). Sto so wa no rów nież le ki po cho dze nia nie orga-
nicz ne go, m. in. pre pa ra ty mie dzi. Umie jęt ne uży cie le ków po cho-
dze nia ro ślin ne go oraz mi ne ral ne go w przy pad ku wie lu do le gli wo-
ści mo gło przy no sić do bre re zul ta ty i fakt ten po wo do wał za pew ne 
po wsta nie po zy tyw nej opi nii o po zio mie me dy cy ny egip skiej. 
W tek ście za war tym w pa pi ru sie Eber sa wy mie nia się po nad to amu-
le ty, mo dli twy i za klę cia po moc ne przy róż nych do le gli wo ściach. 
Znaj du ją się w nim rów nież in for ma cje, z któ rych wy ni ka, że zna ne 
by ły Egip cja nom tak że pew ne drob ne za bie gi – na przy kład przy 
nie pra wi dło wo ro sną cych rzę sach za le ca na by ła ich epi la cja. Nie ma 
tam jed nak in for ma cji do ty czą cych ope ra cji za ćmy. Ta sto sun ko wo 
du ża gru pa wy mie nio nych scho rzeń oku li stycz nych świad czy o tym, 
że do le gli wo ści oczu by ły dość po wszech ne w ów cze snym spo łe-
czeń stwie. 

Z in ne go zna le zi ska ar che olo gicz ne go zna ne jest po nad to na zwi-
sko le ka rza cho rób oczu. Do trwa ła bo wiem do na szych cza sów je go 
ste la gro bo wa, któ rą w po bli żu pi ra mi dy Che op sa (2,7-9) od krył 
w 1926 r. nie miec ki ar che olog Her mann Jun ker. Hie ro gli ficz ne 
in skryp cje, znaj du ją ce się na tej pły cie, po zwo li ły po znać naj star sze 
za cho wa ne na zwi sko le ka rza, któ ry pia sto wał god ność oku li sty kró-
lew skie go, ży ją ce go w okre sie VI dy na stii (oko ło 2400 lat p. n. e.). 
Do wia du je my się z nich, że oku li sta ten na zy wał się Iry. In ne na pi sy 
od no szą się do fak tów zwią za nych z po sia da ny mi przez nie go umie-
jęt no ścia mi le kar ski mi i funk cja mi peł nio ny mi na dwo rze fa ra ona. Był 
on bo wiem rów nież prze ło żo nym wszyst kich in nych le ka rzy pa ła co-
wych, a po nad to miał funk cję „straż ni ka od by tu” fa ra ona. Hie ro gli fy 
przed sta wia ją ce oko, znaj du ją ce się na tej ste li, uznać moż na za 
pierw szy zwią za ny z oku li sty ką wi ze ru nek oka. W kon tek ście wi ze-
run ku oka na te hie ro gli fy zwró co no uwa gę już wcze śniej (2). 

Ar ty stycz nym prze kształ ce niem hie ro gli fu za wie ra ją ce go 
uprosz czo ny za rys oka by ło wy obra że nie oka Ho ru sa. W roz wo ju 
cy wi li za cji egip skiej wiel ką ro lę od gry wa ły dość skom pli ko wa ny 
sys tem wie rzeń re li gij nych i wia ra w bo gów od po wie dzial nych za 
róż ne sfe ry ży cia. Do sko na łym przy kła dem mo że być ist nie ją ce 
w mi to lo gii egip skiej in te re su ją ce po da nie, któ re go jed na z wer sji 
gło si, że bóg śmier ci Ozy rys i bo gi ni Izis mie li sy nów: Ho ru sa i Se ta. 
Ho rus był bo giem Słoń ca, dzię ki któ re mu ist nia ła ja sność. Set na to-
miast był wład cą kra iny cie ni. Za zdro sny o wdzięcz ność lu dzi 
wy chwa la ją cych ja sno ści dnia, Set skradł oko swe mu bra tu, Ho ru-
so wi. Spo wo do wa ło to na sta nie ciem no ści na Zie mi z po wo du 
zga śnię cia Słoń ca i wszyst kich gwiazd na nie bie. Jed nak wów czas 
Izis zwró ci ła zroz pa czo ne mu Ho ru so wi oko i po now nie na stą pił 
dzień. Na pa miąt kę te go zda rze nia cy klicz nie po wta rza się ja sność 
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Ryc. 1. Ste la gro bo wa oku li sty egip skie go Iry – ok. 2400 lat p. n. e. 
Fig. 1. The gra ve ste le of Egyp tian oph thal mo lo gist Iry – ca. 2400 B. C. 

Ryc. 2. De tal z ryc. 1 – wi docz ne hie ro gli fy przed sta wia ją ce oko. 
Fig. 2. The de ta il of fig. 1 – vi si ble hie ro gly phes re pre sen ting an eye. 



Klinika Oczna 2003, 105(1-2) ISSN 0023-2157 Index 362646

dnia i ciem ność no cy (1,7). W po da niu tym do pa trzyć się moż na 
pró by wy ja śnie nia związ ku za cho dzą ce go mię dzy ak tem wi dze nia 
i or ga nem wzro ku a świa tłem. Wi ze ru nek oka Ho ru sa trak to wa no 
po cząt ko wo ja ko amu let za bez pie cza ją cy przed cho ro ba mi oczu, 
a na stęp nie w ogó le przed wszel ki mi cho ro ba mi. Nie któ rzy są dzą, 
że do kształ tu te go sym bo lu, przy po mi na ją ce go w pew nej mie rze 
li te rę R na wią zu je – być mo że – for mu ła umiesz cza ne go na re cep-
tach za le ce nia: Rp. (re ci pe – weź). Po gląd ten, cho ciaż efek tow ny, 
wy da je się zde cy do wa nie sła bo uza sad nio ny i dla te go na le ży go 
trak to wać ja ko znacz nie prze sa dzo ny (7,9,11). 

Me dy cy na egip ska osią gnę ła w cią gu kil ku ty się cy lat swo je go 
roz wo ju ta ki po ziom, że umie jęt no ści dia gno stycz ne i te ra peu tycz ne 
le ka rzy -k apł anów egip skich bu dzi ły po dziw nie tyl ko w kra ju nad 
Ni lem. Sła wa ka pła nów -m ed yków, a w póź niej szym okre sie le ka rzy 
egip skich, wy kra cza ła po za gra ni ce kra ju. Ist nie ją za pi sy świad czą ce 
o uzna niu, ja kim cie szy li się spe cja li ści egip scy. Dys po nu je my w tej 
mie rze wy so ce wia ry god nym świa dec twem, ja kim są stwier dze nia 
zna ko mi te go hi sto ry ka grec kie go He ro do ta (ok. 485-425 r. p. n. e.), 
uro dzo ne go w He li kar na sie. Był to okres, na któ ry przy pa da dzia łal-
ność Hi po kra te sa, a więc czas, w któ rym two rzy ły się pod wa li ny 
na uko wej me dy cy ny grec kiej. He li kar nas (obec nie Bo drum w Tur cji), 
le żą cy w po łu dnio wo -z acho dniej czę ści Ka rii w Azji Mniej szej, znaj-
do wał się pra wie na gra ni cy ów cze sne go grec kie go ob sza ru ko lo ni-
za cyj ne go. Do daj my, że z mia sta te go wi docz ne są, od dzie lo ne od 
nie go kil ku na sto ki lo me tro wej sze ro ko ści cie śni ną, pół noc no- wscho-
dnie wy brze ża wy spy Kos, miej sca uro dzin Hi po kra te sa. 

He ro dot pi sze o tym, że Egipt ma le ka rzy róż nych spe cjal no ści: 
jed ni są le ka rza mi od oczu, dru dzy od gło wy, in ni od zę bów, jesz-
cze in ni od brzu cha, in ni wresz cie są le ka rza mi cho rób we wnętrz-
nych (5). Dla oku li stów in te re su ją ca jest za war ta w tek ście He ro-
do ta in for ma cja o egip skich le ka rzach bę dą cych spe cja li sta mi 
cho rób oczu. Cy to wa ny frag ment jest waż nym świa dec twem 
prze ma wia ją cym za tym, że wia do mo ści o umie jęt no ściach le ka rzy 
egip skich do cie ra ły do wie lu re jo nów, głów nie w ba se nie Mo rza 
Śród ziem ne go. Spro wa dza nie le ka rzy egip skich do in nych kra jów, 
po cząt ko wo głów nie na dwo ry wład ców, wy wie ra ło nie wąt pli wie 
ko rzyst ny wpływ na roz wój umie jęt no ści i po ziom spe cja li stycz nej 
wie dzy me dycz nej w pań stwach utrzy mu ją cych kon tak ty z Egip-
tem. Nie bu dzi wąt pli wo ści fakt, że na roz wój me dy cy ny w Egip cie 
wy warł wpływ zwy czaj mu mi fi ko wa nia zwłok ludz kich i nie któ-
rych zwie rząt. Rów nież na ten te mat nie sły cha nie in te re su ją ce 

wia do mo ści prze ka zał He ro dot (5). Nad mień my, że obec nie prze-
pro wa dzo ne ba da nia za cho wa nych mu mii po twier dzi ły w peł ni 
in for ma cje grec kie go hi sto ry ka. Pew nym za sko cze niem jest jed nak 
kon sta ta cja, że mi mo nie unik nio nych kon tak tów przed sta wi cie li 
sta nu ka płań skie go (a więc tak że nie wąt pli wie le ka rzy) z mu mi fi-
ka to ra mi i pre pa ra to ra mi zwłok nie do szło w Egip cie do zna czą ce-
go roz wo ju ana to mii. 

Stan ten uległ zmia nie oko ło 150 lat po cza sach opi sa nych przez 
He ro do ta. Wów czas bo wiem część Egip tu po pod bo jach Alek san dra 
Wiel kie go do sta ła się we wła da nie Gre ków. Po utwo rze niu Alek san-
drii, oko ło 300 r. p. n. e. w mie ście tym po wsta ło Wiel kie Mu zeum, 
po sia da ją ce naj lep szą w cza sach sta ro żyt nych, wspa nia łą bi blio te-
kę, gro ma dzą cą wie le cen nych rę ko pi sów z róż nych dzie dzin wie-
dzy: fi lo zo fii, astro no mii, geo gra fii, hi sto rii, geo me trii, ma te ma ty ki, 
opty ki i me dy cy ny. Dzia ła li tam ta cy ucze ni jak zna ko mi ty geo me tra 
Eu kli des (ok. 365-300 r. p. n. e.), nie mniej sław ny He ron, ży ją cy na 
prze ło mie II i I wie ku p. n. e. (twór ca zna ne go wzo ru geo me trycz-
ne go na po le trój ką ta i wy na laz ca or ga nów wod nych oraz aelo pi li, 
urzą dze nia zwa ne go też ku lą lub ba nią He ro na, bę dą ce go wła ści-
wie pro to ty pem ma szy ny pa ro wej) czy też po eta Kal li mach (305- 
-240 r. p. n. e.), zna ny tak że z fak tu ska ta lo go wa nia za so bów bi blio-
te ki alek san dryj skiej. Wśród zna mie ni tych zbio rów me dycz nych tej 
bi blio te ki wy mie nić na le ży m. in. pi sma przy pi sy wa ne Hi po kra te so-
wi. Przy pusz cza się, że wła śnie w Alek san drii ze bra no trak ta ty 
me dycz ne, któ re zło ży ły się po tem na po wsta nie tak zwa ne go Cor-
pus Hi po cra ti cum, czy li zbio ru 72 trak ta tów sa me go Hi po kra te sa 
i je go szko ły. 

In sty tu cja ta by ła za ra zem wiel ką szko łą me dycz ną cie szą cą się 
po par ciem wład ców Egip tu z dy na stii Pto le me uszy. Wte dy wła śnie 
po raz pierw szy w dzie jach me dy cy ny za czę to przeprowadzać sek-
cje zwłok ludz kich, roz wi ja ła się też ana to mia po rów naw cza. Ba da-
nia wy ko ny wa no jed nak nie tyl ko na zwło kach lu dzi i zwie rząt. Nie 
moż na za po mnieć fak tu, że prze pro wa dza no rów nież wi wi sek cje na 
ży wych kry mi na li stach, aby ob ser wo wać za cho wa nie or ga nów 
w ży wym or ga ni zmie czło wie ka (2,11,12). 

Alek san dria przez oko ło 300 lat by ła ośrod kiem grec kiej my śli 
me dycz nej (1,6,10). Tam też do cho dzi ło do kon tak tu z in ny mi kul tu-
ra mi i wie dzą me dycz ną z Egip tu, Me zo po ta mii i In dii. Wśród au to-
rów zaj mu ją cych się me dy cy ną zna la zły się na zwi ska osób in te re su-
ją cych się rów nież oku li sty ką. He ro phi los z Chal ce do nu (344–280), 
uwa ża ny za wy znaw cę po glą dów me dycz nych z Kos, na uczy ciel 
w Wiel kim Mu zeum, wy ko ny wał pu blicz nie sek cje zwłok w obec no-
ści asy sten tów i uczniów. Nie wąt pli wie ba dał też oko, gdyż na pi sał 
(nie ste ty za gi nio ny) trak tat o je go ana to mii (2,8). Cie szył się wiel kim 
po par ciem kró la Pto le me usza I, pro tek to ra Wiel kie go Mu zeum. Opi-
sał bło nę na czy nio wą i cia ło rzę sko we. Uwa ża ny jest nad to za au to-
ra ter mi nu am phi ble stron na okre śle nie siat ków ki oka. Wspo mnieć 
na le ży, że siat ków kę zwa no też am phi ble stro eides chi ton. Po słu gi-
wa no się rów nież ter mi nem hy alo ides chi ton, co wią za ło się z prze-
ko na niem, że błon ka ta od ży wia cia ło szkli ste. 

Wy bit nym uczniem He ro phi lo sa był Era si stra tos, wy znaw ca 
po glą dów me dycz nej szko ły w Kni dos, kon ku rent ki ośrod ka z Kos. 
Opi sał do kład nie mózg, tcha wi cę, ser ce oraz układ tęt nic i żył. Ba dał 
też ner wy czu cio we i ich po łą cze nia z ukła dem ner wo wym. Gwo li 
ści sło ści trze ba do dać, że za pierw sze go ba da cza, któ ry opi sał po łą-
cze nie ner wów wzro ko wych z mó zgo wiem, uwa ża się Alk me ona 
z Kro to nu. Ob ser wa cję tę po czy nił on oko ło 500 r. p. n. e. Z mia stem 
tym wią że się rów nież po stać Kle men sa z Alek san drii (zna ne go też 

Za pi ski na te mat sta nu oku li sty ki w sta ro żyt nym Egip cie
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Ryc. 3. Oko Ho ru sa, bo ga Słoń ca. 
Fig. 3. The eye of Ho rus, the God of Sun. 
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Lech Bie ga now ski 
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Ad res do ko re spon den cji (Re prints re qu ests to):  
dr n. med. Lech Bie ga now ski 
ul. Stor czy ko wa 40 
87-100 To ruń

ja ko Fla vius Cle mens) (1,6,10,11), twór cy jed nej z dzia ła ją cych tam 
szkół chrze ści jań skich. Pi sał on o ist nie niu 42 świę tych ksiąg, w któ-
rych sko dy fi ko wa na by ła ca ła wie dza ka pła nów egip skich, po cho-
dzą ca od bo ga Tho ta. Te go egip skie go bo ga za czę to z cza sem 
utoż sa miać z grec kim Her me sem (Her mes Tri sme gi stos, czy li „po 
trzy kroć wiel ki”) i dla te go ta jem ni cze te księ gi zy ska ły przy do mek 
„księ gi her me tycz ne”, zwłasz cza że do stęp ne mia ły być je dy nie oso-
bom wta jem ni czo nym w ar ka na wie dzy. Sześć z tych 42 ksiąg 
po świę co nych mia ło być me dy cy nie. Nie zo sta ły one do tej po ry 
od na le zio ne, choć Georg Ebers wie rzył, że je go pa pi rus to wła śnie 
czwar ta spo śród wspo mnia nych sze ściu z nich. 

Stop nio wy upa dek zna cze nia szko ły alek san dryj skiej, tak jak 
i wie lu in nych ośrod ków zwią za nych z kul tu rą grec ką, za czął się po 
przy łą cze niu Egip tu do Im pe rium Ro ma num w I w. p. n. e. W okre-
sie tym za prze sta no w za sa dzie wy ko ny wa nia sek cji zwłok, uzna jąc 
je nie omal za prze jaw bar ba rzyń stwa. Na mo cy edyk tu Ju liu sza 
Ce za ra le ka rze grec cy uzy ska li oby wa tel stwo rzym skie, co spo wo-
do wa ło, że wie lu le ka rzy grec kich prze nio sło się do Rzy mu. Uła twi-
ło to prze ni ka nie po glą dów i kon cep cji me dycz nych na dal sze 
ob sza ry Eu ro py. 

Dra ma tycz ne by ły też lo sy cen nych zbio rów bi blio tecz nych. Po 
raz pierw szy w 48 r. p. n. e. słyn ną alek san dryj ską bi blio te kę po zba-
wio no ok. 40 000 po zy cji, bę dą cych da rem Kle opa try dla Ju liu sza 
Ce za ra. Do Rzy mu jed nak zbio ry te nie do tar ły, gdyż po za ła do wa-
niu na stat ki spło nę ły w wiel kim po ża rze por tu alek san dryj skie go. 
Ogrom ne stra ty w za so bach bi blio tecz nych uczy ni ły też po ża ry 
ma ją ce miej sce w sa mej bi blio te ce. Wiel ki po żar wy buchł w 272 r. 
za pa no wa nia ce sa rza Au re lia na, a ko lej ny ka ta stro fal ny – w 295 r. 
za pa no wa nia ce sa rza Dio kle cja na. Do upad ku bi blio te ki do szło 
w 641 r. po za ję ciu Alek san drii przez mu zuł ma nów. Do le gen dy 
wręcz prze szły sło wa ge ne ra ła wojsk is lam skich Am rou wy po wie-
dzia ne do ka li fa Alek san drii Oma ra, do ty czą ce zbio rów bi blio tecz-
nych: Je śli te księ gi Gre ków są zgod ne z Ko ra nem, są bez u ży tecz ne 
i nie trze ba ich prze cho wy wać, na to miast je że li nie są zgod ne (z 
Ko ra nem), są nie bez piecz ne i na le ży je znisz czyć (2). W ten spo sób 

wraz z po ża rem ca łej Alek san drii spło nę ły tak że gro ma dzo ne tam 
przez set ki lat zbio ry bi blio tecz ne. 

Jest pa ra dok sem hi sto rii, że mu zuł ma nie, któ rzy tak bar ba rzyń-
sko, do szczęt nie znisz czy li bez cen ne za byt ki grec kie go pi śmien nic-
twa znaj du ją ce się w Alek san drii, po tem z tru dem zbie ra li za cho wa-
ne po ca łym ów cze snym świe cie po zo sta ło ści sta ro żyt ne go pi śmien-
nic twa i pra co wi cie w cią gu wie ków tłu ma czy li wie le trak ta tów 
z róż nych dzie dzin wie dzy przede wszyst kim w słyn nym Do mu 
Na uki w Bag da dzie, ale tak że w Kor do bie i in nych ośrod kach i że to 
wła śnie tym sa mym Ara bom za wdzię cza kul tu ra świa to wa za cho-
wa nie spu ści zny na uko wej Gre ków. 
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